
I  Turniej Piłki Nożnej Placówek Opiekuńczo-Wy-
chowawczych odbył się 20 września br. w  Świe-
szynie pod Koszalinem. Było to największe wy-
darzenie sportowe, współorganizowane w  tym 

roku przez koszalińskie Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
(TPD). Partnerem organizacji w  tym przedsięwzięciu 
był samorząd Świeszyna, na czele z  wójtem gminy 
Markiem Brzosko, a gościem specjalnym – dr Marek 
Michalak, od wielu lat kanclerz Międzynarodowej Ka-
pituły Orderu Uśmiechu, były Rzecznik Praw Dziecka 
(RPD), przyjaciel TPD.

Ale osób, instytucji, urzędów i organizacji, które włączyły 
się w projekt zainicjowany przez TPD było znacznie więcej. 
Do przygotowania i  sprawnego przebiegu turnieju przy-
czynili się między innymi: Koszalińska Izba Przemysłowo
-Handlowa, która od stycznia br. współpracuje i patronuje 
Towarzystwu Przyjaciół Dzieci, koszaliński oddział terenowy 
Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa, Ochotnicza Straż 
Pożarna w Świeszynie, niezwykle pomocna jednostka, któ-
ra zadbała o wiele elementów logistyki rozgrywek.

Partnerzy i patroni
Wśród partnerów znalazła się również Fundacja Do-

bre Media Nowej Ewangelizacji, która jak niemal zawsze 
w  przypadku imprez tepedowskich zadbała o  przekaz in-
formacyjny oraz firmy z oddziałem zaprzyjaźnione i spraw-
dzone w działaniu: Domir Catering Adriana Andrusieczko, 
Cukiernia Pielesiak i Lody Jaś. 

Patronat nad turniejem objęli: Jakub Kowalik, wicemar-
szałek województwa zachodniopomorskiego i  stowarzy-
szenie „Hope for Mundial” oraz wspomniana Międzyna-
rodowa Kapituła Orderu Uśmiechu, reprezentowana przed 
dra Marka Michalaka. Były RPD po wydarzeniu napisał 
w swoich mediach: „To prawdziwa przyjemność i  zaszczyt 
patronować i uczestniczyć w tym wyjątkowym wydarzeniu. 
TPD w  Koszalinie to marka i  gwarancja jakości dobrego 
działania dla dzieci. Gratuluję i dziękuję!”. 

Sport to nie tylko zdrowie
Dr Marek Michalak, który wielokrotnie w  przeszłości, 

właśnie na zaproszenie Towarzystwa Przyjaciół Dzieci go-
ścił w Koszalinie zgodził się, również nazajutrz wziąć udział 
w  spotkaniu z  uczennica i  uczniami Szkoły Podstawowej 
w Świeszynie. Poza wieloma różnymi funkcjami były RTPD 
jest także uznanym pisarzem książek dla dzieci, pedago-
giem i aktywistą walczącym o prawa dzieci.

Jednak zanim I  Turniej Piłki Nożnej Placówek Opie-
kuńczo-Wychowawczych rozpoczął się, dr Paweł Michalak 

powiedział do zawodników, kibiców i gości zgromadzonych 
w przestronnej świeszyńskiej hali sportowej: – Sport to nie 
tylko zdrowie, lecz również integracja, rywalizacja i pokonywanie 
słabości, a więc coś, co spoczywa u podstaw właściwego rozwoju 
każdego młodego człowieka. Niech wygrają najlepsze i najlepsi! 

Wicher na czwartym miejscu
Spośród ośmiu drużyn z Koszalina, Szczecina, Świdwina 

i  innych miejscowości zachodniopomorskich, które wzięły 
udział w turnieju najlepszy okazał się Sternik Szczecin. Ko-
szalin w rozgrywkach reprezentowały dwie formacje, w tym 
zbierająca doświadczenie, ale już zdobywająca laury dru-
żyna Wicher TPD z  Placówki Opiekuńczo-Wychowawczej 
(POW), prowadzona i trenowana przez pedagoga Angelikę 
Szczygieł. Wicher zajął czwarte miejsce, co jest kolejnym 
sukcesem. Zawodnicy grali w pięcioosobowych składach. 

Bartosz Zabrocki, dyrektor oddziału i  wiceprezes Za-
chodniopomorskiego Oddziału Regionalnego TPD po-
wiedział: – Zależało nam, żeby tym wydarzeniem powrócić 
do tradycji organizowania przez oddział rozgrywek sportowych 
o dużym zasięgu, z czego przed laty słynęliśmy. Udało się – to 
najważniejsze!

Wyjść, żeby wygrać!
Piłkarki i piłkarze, z którymi rozmawialiśmy, nie kryli, że 

każdy start w rozgrywkach to duże wyzwanie, które wymaga 

profesjonalnych przygotowań, dużej mobilizacji i zintegro-
wania, a to ostatnie polega nie tylko na zgraniu, lecz także 
świadomości, że każda drużyna to „jedność i wspólnota”. – 
Jeżeli zwyciężamy, to wszyscy, jeżeli przegrywamy to też wszyscy, 
nie tylko ci, którzy w mecz włożyli mniej wysiłku – mówili młodzi 
sportowcy. – Jednak najważniejsze jest, by nie dopuszczać do 
siebie myśli o porażce. Wychodzimy, żeby wygrać.  

– Jestem dumny ze współpracowników – stanęli na wysokości 
zadania – i dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do zorgani-
zowania tego wydarzenia – oznajmił Henryk Zabrocki, prezes 

koszalińskiego oddziału TPD. – Dopi-
sali goście, kibice, pierwsza edycja przy-
ciągnęła wysoką stawkę zawodników. 

Panie na równi z panami
W  inauguracji turnieju wzięło 

udział wielu znamienitych gości, 
w  tym przedstawiciele: Urzędu 
Miejskiego w  Koszalinie, Koszaliń-
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Przylesie”, partnerów i  patronów 
zawodów. Wśród gości specjalnych 
znalazła się Barbara Grygorcewicz, 
posłanka na Sejm RP, która przyzna-
ła: – Kibicuję wszystkim zawodniczkom 

i  zawodnikom. Cieszę się, że organizatorzy zdecydowali się na 
przyjęcie do rozgrywek drużyn mieszanych. Panie świetnie radzą 
sobie na boiskach piłkarskich, niedawno z  dużymi emocjami 
oglądałam Mistrzostwa Europy w piłce nożnej kobiet.  

Organizatorzy turnieju zapowiedzieli jego kontynuację 
w przyszłym roku, a być może nawet, o ile dopiszą sponso-
rzy, poszerzenie formuły o placówki z innych regionów – to 
najpewniej w nieodległej przyszłości. 

Magdalena Grzybowska
Fot. Marcin Golik
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Zagrali i wygrali, jak mistrzynie i mistrzowie!

Fot. M
arcin Golik

O spotkaniu dra Marka Michalaka z uczennicami i uczniami ze 
Świeszyna napiszemy w listopadowym wydaniu „Świata Dziecka”.

Życzenia na Dzień Edukacji Narodowej
Z okazji, przypadającego na 14 października 2025 roku, 

Dnia Edukacji Narodowej, nauczycielkom i nauczycielom 
wszystkich rodzajów placówek oświatowych, opiekuńczych 
i wychowawczych, życzenia zdrowia, uśmiechu i radości, 

energii i optymizmu, satysfakcji z pracy i sukcesów 
zawodowych składają

Henryk Zabrocki, prezes TPD w Koszalinie
Beata Bilska, wiceprezes TPD w Koszalinie

Bartosz Zabrocki, wiceprezes ZOR TPD w Szczecinie
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Spotykam znajomego, nie ma dobrej miny ani przy-
jaznego nastawienia. Dosłownie kipi od emocji, kręci 
głową, posapuje. Mimo to nawiązujemy rozmowę, bo wi-
dzę, że chce coś z siebie wyrzucić, poza tym obaj czekamy 
w kolejce. 

„Syn nie dostał się na studia” – mówi z  oburzeniem. 
„Nie w tym roku, to w przyszłym” – próbuję go pocieszyć. 
„Komisja uznała, że nie ma potencjału”. „Jaka komisja może 
stwierdzić coś takiego?” – pytam. „Przedegzaminacyjna! – 
tłumaczy znajomy. – Na podstawie danych z AI. Przeanali-
zowali postępy syna w nauce, jego klasówki, wyniki z prac 
domowych, prace własne, projektowe. Wiedzą nawet w co 

gra, jakie stawia sobie wyzwania”. „Do tego potrzeba wielu 
informacji” – podsuwam. 

„System wszystko o nim wie – rozkłada ręce znajomy. 
– Jak często i  na co chorował, ile godzin zajęć szkolnych 
opuścił, czy jest towarzyski, czy angażuje się w działalność 
społeczną, czy uczestniczy w  życiu towarzyskim, jakie ma 
zainteresowania, co kupuje i ogląda w internecie”. Sięgam 
po, jak mi się zdaje, koronny argument: „To chyba niezgod-
ne z  prawem”. Znajomy wyjaśnia: „Zgodne, odkąd Komi-
sja Europejska wprowadziła dyrektywę AI 3.0. w  sprawie 
optymalizacji kosztów kształcenia w szkołach publicznych”. 
„Synowi pozostały uczelnie prywatne”. „Tak, ale to kosztuje 
krocie. Nie stać nas na opłacenie jego nauki”.

Wszystko to lub prawie wszystko, bo któż dzisiaj dokład-
nie wie, co już jest rzeczywistością, a  co jeszcze fantazją, 
tak dynamicznie technologia wyprzedza wizje futurystów, 
oczywiście, pozostaje wytworem mojej wyobraźni. Uznaj-
my, że to psikus zamiast cukierka. Sztuczna inteligencja 
zaczyna wchodzić w nasze życie z butami. A właściwie nie 
same algorytmy, lecz ludzie, którzy stworzyli je dla konkret-
nych celów. Myślę, że to, co skreśliłem w pewnej mierze 
jest realne w nieodległej przyszłości. 

W wysokonakładowych pracach rozwojowych, przypomi-
nających budowanie biurowców lub tras szybkiego ruchu, 

wszystko dzieje się ze ściśle określonego powodu. W tym ob-
szarze nie ma przypadków ani stagnacji. Miliony euro, jenów, 
funtów, dolarów lub rubli wydawane są z rozmysłem i dąże-
niem do zwrotu nakładów. Dlatego nie ufam AI w stopniu na 
jaki być może te rewolucyjne rozwiązania zasługują. Zacho-
wuję dalece idącą ostrożność. Podobnie, jak trudno uwie-
rzyć, że rozwój technologii wyłącznie sprzyja człowiekowi.

Jeżeli w ogóle, to sprzyja na krótką metę, a dystans ogra-
nicza to, co aplikacja jest w stanie od nas wydobyć, dostać. 
Dzieci są narażone na niekontrolowany wpływ sztucznej 
inteligencji w stopniu bez precedensu w historii ludzkości. 
A  jednak pozwalamy, by tak się działo, uznając, że postę-
powość we wdrażaniu AI to sukces cywilizacji. Nie mnie 
to rozpatrywać, z pewnością są dobre strony technologii, 
z której sam korzystam, choćby w telefonie. 

Dobrze jednak byłoby, gdybyśmy z większą uwagą przy-
glądali się relacjom dzieci z AI. Na wszystkich płaszczyznach. 
Bo nie wiemy, kiedy wartość użytkowa programów pisa-
nych rzekomo pod nasze potrzeby, przekształci się w ofen-
sywnie działające narzędzia kontroli i  nadzoru. Przypusz-
czam, że jest to możliwe w stopniu większym, niż potrafimy 
sobie teraz wyobrazić. 

Henryk Zabrocki
prezes TPD Koszalin

Zasada mocno ograniczonego zaufania
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Odeszła osoba wyjątkowa – oddana dzieciom, 
pełna życzliwości, empatii i niestrudzonego 

zaangażowania w sprawy najmłodszych. 
Jej praca i serce, które wkładała 

w działalność na rzecz dzieci, pozostaną 
na zawsze w naszej pamięci.

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość 
o śmierci

Teresy Stachowicz
wieloletniej działaczki Towarzystwa 

Przyjaciół Dzieci w Kołobrzegu.
Łącząc się w bólu z bliskimi, składamy 

wyrazy głębokiego współczucia.

Henryk Zabrocki
prezes Oddziału Okręgowego TPD 

w Koszalinie wraz z Zarządem Okręgowym TPD
Adam Swat

prezes Zarządu Miejskiego TPD 
w Kołobrzegu wraz z Zarządem Miejskim TPD

Jakie są przyczyny przemocy rówieśniczej i dlaczego 
to zjawisko się nasila? – na to pytanie i wiele innych 
w  programie „Wieczorne spotkania” na antenie Pol-
skiego Radia Koszalin udzieliła odpowiedzi Angelika 
Szczygieł, pedagog, diagnosta i terapeuta pedagogicz-
ny w  koszalińskiej Placówce Opiekuńczo-Wychowaw-
czej TPD. 

Punktem wyjścia do rozmowy, którą przeprowadzi-
ła red. Anna Winnicka, były badania Fundacji Dajemy 
Dzieciom Siłę, z  których wynika, że aż 66 proc. dzieci 
doświadczyło przemocy rówieśniczej. Od pierwszego 
badania w 2013 r. odsetek dzieci dotkniętych przemocą 
fizyczną wzrósł z 41 do 48 proc. w 2023 r., a psychicznej 
– z 28 do 44 proc.

(pp)
Fot. Polskie Radio Koszalin

Młodzieżowa drużyna piłkarska Wicher TPD, 
która powstała i  trenuje w  Placówce Opiekuń-
czo-Wychowawczej (POW) TPD i  reprezentuje 
koszaliński oddział w  rozgrywkach sportowych 
w regionie i w kraju, wzięła udział w kolejnym tur-
nieju – Sternik CUP 2025, zorganizowanym przez 
Uczniowski Klub Sportowy Sternik w Szczecinie.

Zespół prowadzony przez Angelikę Szczygieł, 
pedagog z POW, ponownie zaprezentował wysoką 
formę, a piłkarze – rosnące umiejętności. Na 14 
drużyn zajął 4. miejsce! Wszyscy uczestnicy otrzy-
mali pamiątkowe medale, a  zespoły – puchary. 
„Jak zawsze, nie zabrakło emocji i dobrej zabawy” 
– czytamy w relacji z imprezy w mediach POW. 

(mg)
Fot. POW TPD Koszalin

Wszystkie filmy w jednym miejscu
Warto zaglądać na profil YT koszalińskiego oddziału 

TPD i  oglądać regularnie umieszczane tam materiały 
filmowe, dokumentujące bądź relacjonujące działal-
ność placówek i aktywności dzieci i młodzieży. W tym 
miejscu znajdziemy wszystkie dotąd zrealizowane filmy 
promocyjne, produkcje powstałe w  ramach projektu 
„Cyfrolatki 2.0.” oraz transmisje z koncertów, widowisk, 
prezentacji, odsłonięć i wydarzeń jubileuszowych. 

Autorem niemal wszystkich filmów jest Marcin Go-
lik, fotograf i  filmowiec od lat współpracujący w  tym 

zakresie z  TPD w  Ko-
szalinie. Wiele z  tych 
materiałów ma już 
charakter archiwalny, 
co więcej: można je 
zobaczyć wyłącznie 

w tym miejscu. – To jeden z niewielu dowodów na to, że 
czas jednak można zatrzymać – zauważa Henryk Zabrocki, 
prezes oddziału. – Tym większa radość, bo wszystko, co 
zrobiliśmy, zachowaliśmy dla naszych następców. 

(mg)
Fot. Kadr z filmu/Marcin Golik

Rozmowa o przemocy w Radiu Koszalin

Wicher TPD na Sternik CUP 2025
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Zasada tego projektu jest prosta: każda oso-
ba, która chce i lubi pomagać może przyłą-
czyć się do akcji #BiegiemNaPomoc i ruszyć 
na trasę, która wiedzie po różnych obsza-

rach, najczęściej zadrzewionych i  niezbyt równych. 
Poza wystartowaniem z  fotela i  zza biurka na tym 
również polega trudność udziału – warto pokonać 
własne słabości, żeby nie tylko przebiec trasę biegu 
charytatywnego, lecz także stanąć na podium dla 
najlepszych i pomóc organizacjom, które na co dzień 
w różnej formie opiekują się innymi. W tym roku do 
zespołu beneficjentów dołączył oddział Towarzy-
stwa Przyjaciół Dzieci (TPD) w Koszalinie. 

#BiegiemNaPomoc – to wspólna inicjatywa koszaliń-
skich podmiotów: firmy Dogadamycie.pl i  Koszalińskiej 
Izby Przemysłowo-Handlowej (KIPH). Za projektem stoją: 
Agnieszka Orłowska, właścicielka Dogadamycie.pl i  Piotr 
Huzar, prezes KIPH. Izba w grudniu 2024 r. ogłosiła, że od 
stycznia br. weźmie pod opiekę i będzie wspierać w różny 
sposób koszalińskie TPD. Skoro KIPH od pierwszego startu 
zaangażowana jest w  bieg, naturalne stało się, że Towa-
rzystwo Przyjaciół Dzieci dołączyło do grona tegorocznych 
beneficjentów akcji. A  pozostali to: Zachodniopomorskie 
Hospicjum dla Dzieci i Dorosłych oraz Hospicjum im. św. 
Maksymiliana Kolbego w Koszalinie. 

Warto biegać z głową
O tym, że bieganie, zwłaszcza regularne, przynosi wie-

le korzyści dla zdrowia i samopoczucia, nikogo nie trzeba 
przekonywać. Ruchowi na powietrzu towarzyszy między 
innymi: poprawa kondycji fizycznej, wzmocnienie ukła-
du sercowo-naczyniowego, utrata masy ciała, poprawa 
samopoczucia i  redukcja stresu, wzmocnienie mięśni 
i  kości, lepsza jakość snu, wzrost energii i  motywacji. 
Korzyści społeczne to: udział w  grupach biegowych, 
nawiązywanie nowych znajomości, budowanie relacji. 
Warto jednak pamiętać, żeby – jak często powtarzają 
animatorzy sportów wysiłkowych – biegać z głową, czyli 
w  zgodzie z  własnymi możliwościami i  w  razie potrze-
by skorzystać z  konsultacji lekarskich. Z  pewnością nie 
warto po pierwszych treningach rezygnować z  powodu 
kontuzji, przeciążenia, zniechęcenia.

Biegania i pomagania
O  tym wszystkim wiedzą organizatorzy, uczestniczki 

i  uczestnicy akcji #BiegiemNaPomoc. Ci pierwsi tak piszą 
o niej na stronie poświęconej biegowi: „Powstanie inicja-
tywy wzięło się z pasji do biegania i chęci pomocy potrze-
bującym. (...) Pomaganie weszło nam w krew i skupia co 
roku coraz więcej osób”. Z biegu płyną dla wszystkich same 
korzyści. Uczestnicy wydarzenia mogli wybrać jedną z ak-
tywności: sztafetę biegową (dystans 4 x 3 km) bądź nordic 

walking (dystans 4 x 1 km) na terenie Góry Chełmskiej. 
Z  zaproszenia skorzystało około 300 osób, w  większości 
przedstawicieli koszalińskich: firm, organizacji pozarządo-
wych, urzędów, instytucji, środowisk biegaczek, biegaczy. 
Kwestującym, w  tym pracownikom TPD, udało się zebrać 
do puszek 62 201,93 złotych.

Siódma edycja biegu
Obecna edycja, która odbyła się 28 września br., była 

siódmą. Organizatorom biegu udało się dotąd zebrać ogó-
łem 344   000 złotych. „Nie zatrzymujemy się – działamy 
dalej!” – deklarują inicjatorki i  inicjatorzy #BiegiemNaPo-
moc. Partnerzy i darczyńcy biegu to: Decathlon Polska, Leo, 
PokaLogo.pl, Arka, Koszalińska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Przylesie”, Espersen, P4H i  Fundacja Gram W  Gastro, 
North.pl i Drukarnia Perfectcolor.

O właściwe przeprowadzenie rozgrzewki przedbiegowej 
zadbała Małgorzata Hołub-Kowalik, lekkoatletka, sprinter-
ka, działaczka sportowa i samorządowa, komentatorka TVP 
Sport, mistrzyni i  wicemistrzyni olimpijska, wicemistrzyni 
świata i  mistrzyni Europy, członkini zarządu Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki. Wszystko w szczytnym celu. 

W gronie przyjaciół 
Piotr Huzar, prezes KIPH powiedział: – W  związku 

z  naszą izbową współpracą z  TPD, nie wyobrażam sobie, jak 
oddział mógłby nie zostać objęty wsparciem generowanym 
przez ludzi dobrej woli i otwartego serca, którzy każdego roku 
angażują się w  przygotowanie i  uczestniczą w  biegu. Cieszę 
się, że możemy za pośrednictwem oddziału pomóc dzieciom. 
Bieg jest przejawem aktywności środowiska koszalińskiego 
biznesu i trzeciego sektora, ale też troski o osoby potrzebujące 
wsparcia. W ten sposób przypominamy także, że nie jest nam 
obca społeczna odpowiedzialność biznesu, czyli wspólnotowy 

przywilej, a  równocześnie obowiązek spoczywający na bar-
kach przedsiębiorców. Pomagamy innym, bo chcemy, możemy 
i potrafimy. A przy okazji przyjemnie spędzamy czas w gronie 
przyjaciół.  

Pomoc w sprzężeniu zwrotnym
Koordynacją udziału Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 

w biegu zajął się Bartosz Zabrocki, dyrektor oddziału i wi-
ceprezes Zachodniopomorskiego Oddziału Regionalnego 
TPD w Szczecinie. W imprezie wzięli udział także inni przed-
stawiciele władz oddziału. Pracownicy z logo TPD nie tylko 
pobiegli, ale też kwestowali, pomagali w organizacji biegu 
i wspierali osoby w nim uczestniczące. 

– Z  radością przyjęliśmy zaproszenie organizatorów biegu, 
w  tym Koszalińskiej Izby Przemysłowo-Handlowej, reprezentowa-
nej przez Piotra Huzara, do udziału w tym przedsięwzięciu – przy-
znaje Bartosz Zabrocki. – Mogliśmy choć w niewielkim stopniu 
pomóc w  przebiegu imprezy i  sami otrzymać spore wsparcie na 
działalność oddziału i naszych placówek dla dzieci i młodzieży. 

Duża skala trudności
Dyrektor oddziału TPD: – Rozmachem, skalą udziału biega-

czek i biegaczy, efektami zbiórki, sprawnością organizacji, to wy-
darzenia pozytywnie nas zaskoczyło.  Jako TPD sami przygotowu-
jemy bardzo wiele różnych projektów, nie tylko z udziałem dzieci, 
znamy więc skalę trudności tego rodzaju aktywności. Każde to 
osobne wyzwanie. Chętnie weźmiemy udział w  przyszłorocznej 
edycji #BiegiemNaPomoc.

Kilka dni później w  siedzibie firmy Espersen odbyło 
się spotkanie podsumowujące wydarzenie (na zdjęciach 
obok). Z ramienia oddziału wzięli w nim udział: Bartosz Za-
brocki, Elżbieta Pazio z biura oddziału i Krzysztof Kretkow-
ski, muzyk, wychowawca i  animator muzyczny z  ogniska 
„Horyzont” w Koszalinie, które podczas #BiegiemNaPomoc 
wcielił się w rolę DJ-a. 

Liczne wyrazy wdzięczności
Bartosz Zabrocki przekazał Piotrowi Huzarowi list z po-

dziękowaniami za zaproszenie TPD do udziału w  biegu, 
natomiast Agnieszka Orłowska otrzymała jedyną w swoim 
rodzaju statuetkę TPD „Przyjaciel Dziecka”. Gratulacje za 
udane przedsięwzięcie trafiły także do innych organizato-
rów, uczestników i darczyńców. 

Tego dnia, w tym miejscu, z udziałem tych ludzi działo 
się wiele dobrego, co z pewnością zaowocuje w przyszłości 
kolejnymi wartościowymi dla środowiska lokalnego pomy-
słami, projektami i inicjatywami.

Magdalena Grzybowska
Fot. Marcin Golik

Relacja zdjęciowa z biegu – str. 12
Relacja ze spotkania podsumowującego bieg – 

w listopadowym wydaniu „Świata Dziecka”

Pobiegli, bo mogą, chcą i potrafią pomagać
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Jeżeli wygrać, to najlepiej w dobrym towarzystwie

Fot. M
arcin Golik

Wspaniali i niezrównani najmłodsi kibice naszej drużyny Wicher TPD z POW Koszalin. 
Mieli swoją zasługę w dobrej lokacie zespołu.

Turniej w Świeszynie przyciągnął osiem kilkuosobowych drużyn 
z regionu zachodniopomorskiego.

Rywalizacja sportowa była zacięta i emocjonująca, ale zgodna z regułami fair play. Goście specjalni wydarzenia, w tym dr Marek Michalak, oficjalnie otworzyli turniej.

To dopiero początek, a emocje już rosły – goście uczestniczący w uroczystej 
inauguracji turnieju.

Zwycięzcą I Turnieju Piłki Nożnej Placówek Opiekuńczo-Wychowawczy okazała się 
drużyna Sternika Szczecin.

Ekipa oddziałowo-drużynowa koszalińskiego oddziału TPD niemal w pełnym składzie. A na finał rozgrywek i kibicowania – pyszny tort dla uczczenia pierwszej edycji turnieju.
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Odszedł Kazimierz Pleśniak, długoletni i zasłu-
żony działacz Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
(TPD) na Dolnym Śląsku, członek Zarządu 
Głównego TPD, prezes Oddziału Okręgowe-

go w Legnicy i Dolnośląskiego Oddziału Regionalnego 
TPD, Honorowy Obywatel Legnicy, pedagog, społecz-
nik, człowiek wielkiego serca, oddany dobru najmłod-
szych. W dniu pogrzebu – 20 września br. – legnickie 
media pisały: „Był postacią, której życie i  działalność 
odcisnęły trwały ślad w historii naszego miasta”.

Urodził się w 1945 r. w Dubiecku na Podkarpaciu. Do Le-
gnicy przyjechał i został w 1957 r. Od początku pracy zawodo-
wej jako nauczyciel, angażował się w działalność społeczną. 
W Związku Harcerstwa Polskiego był zastępcą komendanta 
legnickiego hufca i Komendy Chorągwi Legnickiej. 

Z harcerstwa do TPD
Z  inicjatywy Kazimierza Pleśniaka w  1989 r. powstał 

„Dom Harcerza”, który pod dyrekcją i okiem aktywisty nie 
tylko systematycznie rozwijał działalność, ale także stał się 
widocznym i  docenianym w  mieście ośrodkiem kultury, 
edukacji i wychowania dzieci i młodzieży. Pięć lat później 
placówka została przekształcona w Pałac Młodzieży. W me-
diach czytamy o  ośrodku: „Pałac Młodzieży to wizytówka 
Legnicy na arenie krajowej (...), popularne miejsce organi-
zacji festiwali, przeglądów artystycznych i wydarzeń kultu-
ralnych, które wpisały się w kalendarz życia miasta”. 

W 1991 r. Kazimierz Pleśniak wznawia działalność Towa-
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Legnicy, które we wcześniejszych 
latach funkcjonowało wspierając lokalnie i regionalnie dzieci 
i młodzieży. Dopiero pod jego wodzą TPD rozwinęło skrzydła, 
skonsolidowało pod nimi kilka pokoleń młodych mieszkanek 
i mieszkańców Legnicy, ale także nauczycieli, wychowawców, 
opiekunów, rodziców, ludzi dobrej woli i otwartego serca.

Trzy dekady pomagania
Przez ponad trzy dekady Kazimierz Pleśniak z sukcesami 

kierował jednym z  największych i  najbardziej aktywnych 
oddziałów w  Polsce. Oddziałem, który zrzeszał tysiące 
członków w setkach Kół Przyjaciół Dzieci. Dzięki TPD dzieci 
wyjeżdżały na kolonie, zimowiska i  turnusy rehabilitacyj-
ne. Organizacja troszczyła się o  dzieci przewlekle chore, 
z niepełnosprawnościami oraz z rodzin w trudnej sytuacji 
materialnej. TPD prowadziło dla najmłodszych działania 
terapeutyczne, psychologiczne i edukacyjne.

Współpracownicy o Kazimierzu Pleśniaku: „Potrafił wokół 
siebie, działalności i konkretnych celów jednoczyć ludzi z róż-
nych środowiska, stron Polski i świata. Łączył, inspirował, za-
chęcał do pracy społecznej. Nikomu nie odmawiał wsparcia, 
pomagał, doradzał, a kiedy nie miał już wokół siebie wolnych 

rąk, podciągał rękawy i brał się za podstawowe prace wspo-
magające organizowane przez TPD przedsięwzięcia. Dawał 
przykład swoją postawą, przekonywał, że warto, trzeba, że 
chcieć to móc. Zbudował zręby wolontariatu legnickiego. 
Działał również na rzecz dorosłych z niepełnosprawnościami. 
Organizował dla nich paraolimpiady, wydarzenia integracyj-
ne, imprezy kulturalne, akcje charytatywne”.

Kawaler Orderu Uśmiechu
Za nietuzinkową działalność, zaangażowanie w  rozwój 

społeczności lokalnej, w ciągu 30 lat ostatnich, został uho-
norowany wieloma odznaczeniami, nagrodami i  wyróż-
nieniami, w  tym: statuetką „Certyfikat Anioła – Anioły są 
wśród nas”, przyznawaną przez oddział TPD w Koszalinie, 
godnością „Lodołamacza Specjalnego” za działania na rzecz 
osób z niepełnosprawnościami i tytułem Kawalera Orderu 
Uśmiechu przyznawanym na wniosek dzieci przez Między-
narodową Kapitułę Orderu Uśmiechu.  

Media pisały o Kazimierzu Pleśniaku: „[Jego] życie było 
nieustannym świadectwem pracy dla drugiego człowieka. 
Legnica zapamięta Kazimierza Pleśniaka jako osobę, która 
przez dekady kształtowała lokalną społeczność, wskazu-
jąc kolejnym pokoleniom, że pomaganie innym ma sens 
i wielkie znaczenie”. Przetrwały jego Koła Przyjaciół Dzieci, 
które budował w szkołach, firmach, instytucjach, na uczel-
niach. Na przestrzeni lat powstało ponad 100 ogniw, które 
służą bezpośredniemu wspieraniu dzieci i młodzieży. 

Dla dobra najmłodszych
Kazimierz Pleśniak prowadził w  Legnicy – jedną z  kil-

ku w  kraju – oddziałową gazetę „Wśród Nas”, traktującą 
o działalności i wydarzeniach realizowanych przez oddział. 
Pisał do rocznika „Przyjaciel Dziecka”, pisma Zarządu Głów-
nego TPD w Warszawie. Często gościł na łamach miesięcz-

nika koszalińskiego TPD „Świat Dziecka”. Spełniał się jako 
publicysta, propagator aktywności dzieci i dla dzieci. Pisy-
wał o potrzebie rozwoju wolontariatu, organizowania Kół 
Przyjaciół Dzieci, o szyciu sztandarów dla oddziałów. 

Był przyjacielem TPD w  Koszalinie i  prezesa oddziału 
Henryka Zabrockiego. Wielokrotnie w ostatnich latach by-
wał na Pomorzu Środkowym, a w Legnicy gościł przedsta-
wicieli oddziału koszalińskiego. Modelowo współpracował 
z instytucjami, urzędami, samorządami. Spotykał się z oso-
bami decydującymi o  kształcie pomocy dzieciom w  gmi-
nach, powiatach i  na wsiach. Z  każdym potrafił nawiązać 
porozumienia dla dobra najmłodszych. 

Wszystko, co w mocy dorosłych
Do historii przejdzie wzorowe współdziałanie TPD z Col-

legium Witelona Uczelnią Państwową w  Legnicy, z  którą 
Kazimierz Pleśniak przygotował szereg wartościowych 
wydarzeń, na czele z przyznaniem sztandaru dolnośląskim 
oddziałom organizacji. 

Podczas zebrań – stacjonarnych, a później online – Za-
rządu Głównego TPD poruszał problemy najistotniejsze dla 
środowiska i wspólnoty tepedowskiej. Nie obawiał się przy 
tym mówić o  sprawach niełatwych, o  problemach palą-
cych. – Dla Kazia zawsze najważniejsze były dzieci – podkreśla 
Henryk Zabrocki. – Nosił w  sobie przekonanie, że dla dobra 
najmłodszych trzeba zarobić wszystko, co w mocy dorosłych. 

W  ostatnich latach, zwłaszcza miesiącach, podupadł na 
zdrowiu. Chorował przewlekle, przez cały czas pozostając 
pod opieką żony, Ireny. Odważnie podejmował jednak nowe 
wyzwania organizacyjne w TPD. – Nie dawał za wygraną, na-
wet, gdy miał problemy z poruszaniem się – dodaje prezes TPD 
w  Koszalinie. – Codziennie rozmawialiśmy telefonicznie. Kaziu 
chciał przyjechać na nasz przyszłoroczny jubileusz osiemdziesięcio-
lecia oddziału. Odszedł, jak żył: w pośpiechu, najpewniej więcej my-
śląc o innych niż o sobie. Pozostanie na zawsze w naszej pamięci. 

oprac. Magdalena Grzybowska
Fot. TPD Legnica, TPD Koszalin, archiwum TPD

Pożegnalna mowa Henryka Zabrockiego – str. 6

Od autorki: korzystałam z  publikacji w  mediach lokal-
nych, stronach urzędów i instytucji oraz informacji podanych 
po śmierci Kazimierz Pleśniaka w mediach oddziałów TPD.

Pożegnanie Kazimierza Pleśniaka (1945-2025)

Pożegnanie człowieka, który złotymi literami zapisał się w historii Legnicy, Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i idei pomagania ludziom.

W tym roku swoje 80. urodziny Kazimierz Pleśniak świętował 
w tepedowskim ośrodku „Helenów”, dzięki inicjatywie jego 
pracowników i dyrektora Zbigniewa Drzewieckiego. Nie 
spodziewał się tortu i takiego wokół siebie zamieszania.

Takim zapamięta prezesa legnickiego oddziału TPD wiele 
osób, nie tylko z jego najbliższego otoczenia – w działaniu, 
ruchu, wśród ludzi, z pasją wspierania dzieci i młodzieży. 
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Żegnamy człowieka, który powinien być 
z nami. Powinniśmy spotkać się dzisiaj 
u niego w biurze lub w domu, wspólnie 
wypić herbatę i porozmawiać o zbliża-

jących się obchodach rocznicy legnickiego od-
działu Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Powin-
niśmy trochę powspominać, trochę pomyśleć, 
co dalej. Powinniśmy uścisnąć się po męsku, 
prawicę oddać prawicy, choć na chwilę pomy-
śleć o  sobie z  tęsknotą za wczoraj i  z  nadzieją 
na jutro.

Człowiek, którego żegnamy powinien być teraz nie 
tylko ze mną, z nami, lecz ze światem całym, a szczegól-
nie z  rodziną, najbliższymi, tymi, których kochał. Oraz 
z dziećmi i młodzieżą, bo im oddał swój czas cenniejszy 
od kruszców i ważniejszy od wszystkich obietnic. Hołdo-
wał wartościom, które na naszych oczach zmieniają się: 
odchodzą lub przechodzą w  znaczenia, których sens od 
nowa trzeba poznawać. Wiedział, że nie chcemy, żeby 
odchodził. 

Nurt rwącej rzeki
To, co zrobić powinniśmy zwykle dalekie jest od tego, co 

zrobić możemy, a jeszcze dalsze od tego, co zrobić chcieli-
byśmy. Dlatego życie płynie własną rzeką, której dopływów 
i odpływów nie znamy. Rzeką, która poddaje się wiatrom 
jak człowiek innym ludziom. Podmuchy raz wzmacniają rze-
kę i nurt czynią rwącym, a innym razem uspokajają lustro, 
nadając strumieniowi tempo leniwe. Jednak każda rzeka, 
choćby najbardziej żywotna, w końcu zakończy swój bieg. 
Taka jest rzeczy natura. 

Nie dzieje się jednak tak, że – jak pociągu skład osobo-
wy – rzeka staje nagle i nieodwołanie. Nie zatrzymuje się 
na ostatniej przeszkodzie, ponieważ nie da się zatrzymać 
tego, co ze sobą niesie. Rzeka zwykle wpada do większego 
zbiornika, staje się elementem całości, miesza się z innymi 
spływami. Dokładnie tak jest z życiem: nie kończy się, ale 
przechodzi w odmienną formę, a to, co człowiek wyrzeźbił 
w prozie staje się dobrem wspólnym.   

Szlachetne dzieło rozwoju
Żegnamy dzisiaj Kazimierza Pleśniaka, człowieka czy-

nu, którego działalność społeczna na rzecz innych stała 
się zasobem teraz przechodzącym na innych. Nie wyobra-

żam sobie, żeby to, co robił i  to, co zrobił nie było kon-
tynuowane przez, nawet nie tyle następców, ponieważ 
wyznaję zasadę, że nikogo nie da się zastąpić, ile spad-
kobierców szlachetnego dzieła wspierania dzieciństwa 
i wzrastania, rozwoju najmłodszych. Nie urońcie niczego 
z tego, co Kazimierz po sobie zostawił, co stworzył energią 
i oddaniem sprawie. 

Powiedzieć, że Kazimierz był dobrym człowiekiem z ser-
cem na dłoni, to jakby nic nie powiedzieć. Poza organizacją 
i oddziałem troszczył się bardzo o najbliższych: żonę, córkę 
i  ukochanego wnuka. W  rozmowach ze mną, a  rozma-

wialiśmy niemal codziennie, podkreślał, że może działać 
społecznie tylko dzięki żonie, Irenie. Ukochanej, jak mówił, 
zawdzięcza to, kim jest i co robi. 

Człowiek najbliższy sercu
Irena była jego doradcą, mentorem. Przez całe ich 

wspólne życie pomagała Kazimierzowi we wszystkim, 
a  ostatnio, gdy jego stan zdrowia pogorszył się, dbała 
również o  transport i  obecność męża na najważniejszych 
wydarzeniach. 

Był niezawodny przyjacielem, ale też kompanem, 
człowiekiem lojalnym i  odważnym w  głoszeniu poglądów 
i pomysłów. Wydawać by się mogło, że tak niedawno byli 
z  Ireną w Koszalinie na obchodach stulecia TPD, nadania 
oddziałowi sztandaru, na otrzymaniu przeze mnie tytułu 

Kawalera Orderu Uśmiechu. To wyjątkowe odznaczenie 
również nas połączyło, świadomość współobecności w tak 
zaszczytnym gronie dam i  kawalerów była dla nas powo-
dem do dumy, ale także do większej od innych odpowie-
dzialności za losy najmłodszych. 

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci było jego drugim do-
mem. Myślał nie tylko o swoim oddziale, o regionie, lecz 
tekże o całym kraju. Dzielił się chętnie doświadczeniem, 
dobrymi praktykami, pomysłami, życzliwością darczyń-
ców. Zainspirował wiele oddziałów, w tym nasz, do uszy-
cia własnego sztandaru. 

Dobro zbliża przyjaciół
Dzięki Kazimierzowi w Koszalinie i Koninie pojawiła się 

akcja Gwiazdor, która umożliwia obdarowywanie dzieci 
świątecznymi prezentami. Zainicjował oficjalną współ-
pracę między oddziałami: legnickim i  koszalińskim. Za-
praszał nasze dzieci do wspólnego z jego podopiecznymi 
wypoczynku w  ośrodku tepedowskim „Helenów”. O  in-
nych dbał jak o  siebie, a  czasami odnosiłem wrażenie, 
że bardziej niż o siebie. Kazimierz taki właśnie był: dzielił 
się dobrem.   

Ośmielę się na wyznanie osobiste: byliśmy przyjaciółmi. 
Nie od zawsze, nasze drogi na dobre spotkały się siedem, 
może osiem lat temu. Wcześniej widywaliśmy się po wie-
lokroć na wydarzeniach warszawskiego Zarządu Głównego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, ale o ile w ogóle wtedy roz-
mawialiśmy, to raczej kurtuazyjnie, jak to znajomi. Wza-
jemne odwiedziny, rozmowy, przekonanie, że mamy wiele 
wspólnego, zbliżyły nas do siebie.  

Zawsze jest za wcześnie
Dzwonił więc Kazimierz i  odbierał telefony ode mnie. 

Bywał w  Koszalinie, gdzie od trzech dekad zarządzam ta-
kim jak legnicki oddziałem, sam, z żoną bądź ze współpra-
cownikami przyjeżdżałam, jak teraz, do Legnicy. Mieliśmy 
wspólne plany, razem realizowaliśmy projekty dla dzieci. 
Kontakty nasze były, zwłaszcza w  ostatnich latach, częste 
i intensywne. Ale teraz stało się to, co ludziom odbiera głos 
w gardle, co dławi smutkiem. 

Słów pada dużo, słowami najczęściej wyrażamy emocje, 
ale żadne słowa nie mogą zastąpić przekonania, że zawsze 
jest za wcześnie, że każde odejście jest nie w  porę, że 
wszystko co trwa i co nas łączy, jest dramatycznie kruche, 
przerażająco nietrwałe. Czas nie przystaje ani na sekundę, 
nawet nie zwalnia, pożegnania na zawsze z dnia wczoraj-
szego czynią ostatnią witrynę pamięci. Wszystko nagle staje 
się częścią zamkniętą, ukończoną, całością. 

Ostatnie pożegnanie
Kazimierzu, pamięć o tobie i twoim wielkim dziele czy-

nienie dobra odtąd będzie miała w nas bezpieczne schro-
nienie. Ustanowimy przystań dla tej wody, która właśnie 
połączyła się z innymi strugami. Jak stary przyjaciel starsze-
mu jeszcze przyjacielowi chcę ci powiedzieć: „Spoczywaj 
w pokoju i spokoju. O nic się nie martw, choć tylko myśla-
mi, mimo to zawsze i wszędzie będziemy z tobą. Czasami na 
nas spoglądaj, szeroko otwieraj ramiona, miej dla nas ten 
swój zawsze serdeczny i  radosny uśmiech pogody ducha 
i spokoju duszy. Żegnaj, przyjacielu”. 

Fot. Marcin Golik, TPD Legnica 

Przemówienie pożegnalne, wygłoszone przez Hen-
ryka Zabrockiego, prezesa koszalińskiego Oddziału 
Okręgowego TPD, podczas ceremonii pogrzebowej 
Kazimierza Pleśniaka, prezesa Oddziału Okręgowego 
TPD w  Legnicy, która 18 września 2025 r. odbyła się 
na cmentarzu w Legnicy. Tytuł i  śródtytuły pochodzą 
od redakcji. Zdjęcie górne zostało wykonane podczas 
spotkania prezesów w 2024 r. 

Wielkie dzieło pomocy przyjaciela z Legnicy
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Koszaliński oddział TPD jest realizatorem zajęć szkole-
niowych i  warsztatowych, zleconych przez Starostwo Po-
wiatowe w  Kołobrzegu, a  przeprowadzanych w  kołobrze-
skim Powiatowym Centrum Pomocy Rodzinie. 

W październiku br. odbyło się kolejne spotkanie, pod-
czas którego Urszula Borzęcka, na co dzień zastępca dy-
rektora Centrum Usług Społecznych w Koszalinie, mówiła 

Koszaliński oddział TPD realizuje w  swoich przedszko-
lach na terenie powiatu kołobrzeskiego projekt pod nazwą 
„Zdrowy Maluch”. W  październiku br. odbyła się kolejna 
halowa impreza pod tym samym hasłem, która służyła za-
bawie i sprawdzaniu sprawności fizycznej kolejnego rocz-
nika przedszkolaków. 

Temu przedsięwzięciu i  wszystkiemu, co z  niego wyni-
ka dla dzieci i  rodzin poświęcony był program na antenie 
Polskiego Radia Koszalin (PRK). Gośćmi Małgorzaty Abra-
mowicz, kołobrzeskiej dziennikarki PRK, były osoby zaan-
gażowane w projekt. Przy jego realizacji TPD współdziała ze 
specjalistami z Uniwersytetu Szczecińskiego (US). 

Na antenie i w informacji umieszczonej na stronie rozgło-
śni znajdziemy miedzy innymi wypowiedzi Beaty Florkiewicz 
z Wydziału Nauk Kultury Fizycznej US: „Zadaniem pracowni-
ków [wydziału] jest porównanie sprawności fizycznej przed-
szkolaków z  ich równolatkami w  latach dziewięćdziesiątych 
[XX w.]. Kluczowa jest zmiana trybu życia. Zależy nam, żeby 
to były zajęcia kompleksowe, również dla rodziców. Właśnie 
z domu wynosimy różne postawy. Kiedy ćwiczymy wzmacnia-
my się, mamy więcej siły”. Więcej: prk24.pl

(pł)
Fot. Polskie Radio Koszalin

Podopieczni koszalińskich ognisk TPD: „Grono” i  „Przy-
stań” pojechali do Warszawy, żeby zwiedzić stolicę i poznać 
miejsca najważniejsze dla historii i współczesności tej liczą-
cego obecnie 1,8 miliona mieszkańców aglomeracji. Wyjazd 
kilkudziesięcioosobowej grupy dzieci i  młodzieży z  wycho-

W  Koszalinie znajduje się jedyne w  kraju Rondo im. 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. To rezultat decyzji i  gestu 
radnych miejskich poprzedniej kadencji, którzy w ten spo-
sób uhonorowali obchody 75-lecia działalności organizacji 
w mieście i regionie.

Władzom oddziału zależy, by to miejsce stało się „wizy-
tówką TPD w Koszalinie”. O projekt aranżacji przestrzennej 
ronda zadbała, od wielu lat współpracująca z  TPD Greta 
Grabowska, architektka wnętrz, malarka i projektantka.

Zarząd Dróg i  Transportu teren zielony uporządkował 
i zagospodarował. Nic już nie stoi na przeszkodzie, by ron-
do zostało oficjalnie odsłonięte. Stanie się to przypuszczal-
nie na początku przyszłego roku i znajdzie się w kalendarzu 
obchodów 80-lecia TPD w Koszalinie. 

(pł)
Fot. Paweł Łukasiewicz

Kadra żłobka i przedszkola koszalińskiego TPD „Republi-
ka Malucha” w Drzonowie wzięła udział w szkoleniu z zasad 
pierwszej pomocy przedmedycznej. Nie pierwsze to tego 
rodzaju zajęcia dla pracowników placówek oddziału, ale 
zawsze warto utrwalać wiedzę niezbędną dla zachowania 
bezpieczeństwa innych osób. 

Oto krótkie zasady udzielania pierwszej pomocy: za-
chowaj spokój i  oceń sytuację; sprawdź bezpieczeństwo 
doraźne swoje i  poszkodowanych; oceń stan osób, które 
wymagają interwencji: czy mają puls, oddychają, reagują 
na wypowiadane do nich słowa; wezwij pomoc; numer 
alarmowy to 112; rozpocznij resuscytację.

Resuscytacji wymaga wyłącznie sytuacja, w której osoba 
poszkodowana nie oddycha. Jeżeli oddycha i  zachowuje 
przytomność, należy ułożyć ją w  pozycji bocznej, zabez-
pieczyć ranę lub uciskać krwawiące miejsce. Wszystko to 
kontynuować do przybycia służb ratunkowych. Szybka i od-
powiednia reakcja może uratować życie.

Fot. TPD Drzonowo

Jedyne w kraju Rondo TPD znajduje się przy ulicy Włoskiej 
w Koszalinie.

Warsztaty z udzielania pierwszej pomocy medycznej

o „Postępowaniu administracyjnym w sprawach odpłatno-
ści za pobyt dziecka w pieczy zastępczej, za pobyt w domu 
pomocy społecznej, fundusz alimentacyjny i  działania 
wobec dłużników alimentacyjnych – rozwiązania prawne 
i przykłady dobrych praktyk”.

(mg)
Fot. TPD Kołobrzeg

PCPR: szkolenie z płatności w Kołobrzegu

„Nasza finansowa podróż” do Warszawy
wawcami był wynikiem podsumowania realizacji projektu 
z  dziedziny edukacji ekonomicznej „Nasza finansowa po-
dróż”, przygotowanego przez Narodowy Bank Polski. 

(pł)
Fot. TPD Koszalin

Wkrótce oficjalne otwarcie 
Ronda TPD w Koszalinie 

O „Zdrowym Maluchu” w PRK



8 Miesięcznik TPD w Koszalinie „Świat Dziecka”

Przedstawiciele koszalińskiego TPD uczestniczy-
li w  obchodach jubileuszu 30-lecia stowarzyszenia 
Koszaliński Klub „Amazonka”. Spotkanie rocznicowe, 
z udziałem między innymi: samorządowców, działaczy 
społecznych, przedsiębiorców, odbyło się w Koszaliń-
skiej Bibliotece Publicznej. TPD otrzymało na ręce pre-

Przedstawiciele koszalińskiego oddziału Towarzy-
stwa Przyjaciół Dzieci (TPD), w  tym Beata Bilska, wi-
ceprezes, a równocześnie dyrektor Placówki Opiekuń-
czo-Wychowawczej, wzięli udział w uroczystości z okazji 
20-lecia działalności Młodzieżowego Ośrodka Wycho-
wawczego (MOW) w Polanowie – to miejsce, w którym 
przez wiele lat pracował i sprawował funkcję dyrektora 
Henryk Zabrocki, prezes TPD w Koszalinie. 

„Ośrodek powstał w  2005 r. na bazie Pogotowia 
Opiekuńczego. Położony jest 36 km na południowy 
wschód od Koszalina, w  kierunku Bytowa i  Miastka, 
zaledwie 1,5 km od Polanowa – wśród lasów i  pól, 

Światowy Dzień Orderu Uśmiechu
Było to wyjątkowe święto i  wyjątkowe spotkanie. Z  okazji 

Światowego Dnia Orderu Uśmiechu, na tej samej kanapie, 
spotkali się trzej Kawalerowie Orderu Uśmiechu. W  tym dr 
Marek Michalak, kanclerz Międzynarodowej Kapituły Orde-
ru Uśmiechu, uznany pisarz książek dla dzieci i były Rzecznik 
Praw Dziecka, który na Pomorze Zachodnie przyjechał na 
zaproszenie Henryka Zabrockiego, prezesa koszalińskiego od-
działu Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, także noszącego w klapie 
zaszczytne – i  jedyne tego rodzaju na świecie – odznaczenie 
przyznawane przez i na wniosek dzieci. 

Jakby tego nie było dość, w tak znamienitym gronie znalazł 
się i trzeci kawaler, społecznik koszaliński, były parlamentarzy-
sta i radny miejski, Stefan Romecki, który od ponad dwóch de-
kad działa między innymi na rzecz dzieci, organizując dla nich 
festyny osiedlowe, zbiórki darów i inne przedsięwzięcia lokal-
ne. Angażuje w nie ludzi dobrej woli: przedsiębiorców i samo-
rządowców, innych społeczników i przedstawicieli organizacji 
pozarządowych. Okazja do zdjęcia nadarzyła się sama, gdy do 
goszczącego u Henryka Zabrockiego dra Marka Michalaka z są-
siedzką wizytą dołączył Stefan Romecki.

Henryk Zabrocki tak komentował to niezwykłe spotkanie: 
– Choć wiele osób w kraju może poszczycić się tym wyróżnieniem, 
w gronie dam i kawalerów spotykamy się rzadko. Jesteśmy bowiem 
ludźmi aktywnymi i zajętymi. Obecność panów ucieszyła mnie, ale 
jeszcze bardziej to, co sobie ze Stefanem uświadomiliśmy. Otóż 
w mieście laureatów Orderu Uśmiechu wciąż jest tylko trzech, poza 
nami – Franciszek Klim, były wójt podmiejskiego Manowa. Nadal 
więc pozostajemy w gronie iście elitarnym.

(pp)
Fot. Bartosz Zabrocki

Polskie Radio Koszalin nie zapomina o  koszaliń-
skim TPD, czego przykładem w  tym wydaniu „Świata 
Dziecka” aż trzy informacje o  programach z  udziałem 
przedstawicieli oddziału lub relacjach z wydarzeń przy-
gotowanych przez TPD. Red. Katarzyna Chybowska (na 
zdjęciu: podczas rozmowy z  Markiem Michalakiem) 
obecna była w Świeszynie na zorganizowanym w tam-
tejszej szkolnej hali sportowej I  Turnieju Piłki Nożnej 
Placówek Opiekuńczo-Wychowawczych.

„Dobra zabawa, ale też sportowa rywalizacja” – taki 
tytuł nosi jej relacja z zawodów, dostępna na antenie 
i stronie rozgłośni. W materiale znalazła się wypowiedź 
Angeliki Szczygieł, pedagoga i wychowawcy z Placówki 
Opiekuńczo-Wychowawczej TPD w Koszalinie, prowa-
dzonej zespół piłkarski „Wicher TPD”.

„Poza wieloma innymi aspektami, to wydarzenie 
sportowe stanowi również odpowiedź na potrzeby i za-
interesowania dzieci i młodzieży – powiedziała przed-

Zjazd sprawozdawczy TPD –
podsumowanie połowy kadencji

22 listopada br. w siedzibie Polskiej Akademii Nauk w War-
szawie odbędzie się Krajowy Zjazd Sprawozdawczy Delegatów 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci (TPD). Organizatorem wydarzenia 
jest Zarząd Główny (ZG) TPD. Zjazdy sprawozdawcze i zjazdy wy-
borcze odbywają się co dwa lata w trybie czteroletnim – tyle trwa 
każda kadencja wybranych władz oddziałów terenowych i ZG. 

W programie zjazdu znalazło się kilkadziesiąt różnych punk-
tów, które wynikają z  zapisów w  statucie organizacji, w  tym: 
przedstawienie sprawozdania merytorycznego i  finansowego 
ZG z działalności w  latach 2023-2024 i  sprawozdanie Głównej 
Komisji Rewizyjnej (GKR). Jednak najważniejsze będzie głosowa-
nie delegatów w sprawie przyjęcie lub odrzucenia absolutorium 
dla zarządu, którego kadencja nominalnie kończy się za dwa lata.  

W zjeździe wezmą udział delegowani przez zarząd przedsta-
wiciele koszalińskiego oddziału TPD – Henryk Zabrocki, prezes, 
Bartosz Zabrocki, dyrektor oddziału i wiceprezes Zachodniopo-
morskiego Oddziału Regionalnego w  Szczecinie, Robert Lepa 
z  Kołobrzegu, przewodniczący Komisji Rewizyjnej oddziału 
i wiceprzewodniczący GKR ZG oraz Piotr Pawłowski, przewod-
niczący Rady Programowej oddziału.                                    (mg)

Na kanapie w biurze prezesa koszalińskiego oddziału TPD zasiedli 
trzej kawalerowie Orderu Uśmiechu (od lewej): Stefan Romecki, 
Henryk Zabrocki i dr Marek Michalak. 

pięknych krajobrazów” – czytamy na stronie MOW. 
Ukształtowanie terenu sprzyja uprawianiu sportów 
letnich i zimowych. 

W  ośrodku może jednorazowo mieszkać do 60 
młodych osób. MOW jest placówką resocjalizacyjno
-rewalidacyjną dla dziewcząt i chłopców. Przebywający 
w nim podopieczni na miejscu korzystają z zajęć szkol-
nych. Z okazji jubileuszu Beata Bilska wręczyła odzna-
czenia TPD „Przyjaciel Dziecka” pracownikom ośrodka: 
Jolancie Kochańskiej-Jachymiak i Elżbiecie Zarychcie.

(mg)
Fot. TPD Koszalin

Odznaczenia na jubileusz MOW w Polanowie

Znakomita zabawa i sportowa rywalizacja

stawicielka TPD. – Staramy się wdrażać profesjonalne 
podejście do nauki gry w piłkę, dzieci o  to zabiegają. 
Nie zależy nam na wynikach, lecz na integracji, żeby 
miały poczucie sprawczości i wpływu na wynik swojego 
działania”. Więcej: prk24.pl.                                     (mg)

Fot. Marcin Golik

zesa oddziału Henryka Zabrockiego podziękowania za 
długoletnią współpracę. 

– Obejmuje ona wspólną organizację imprez profilak-
tycznych i szkoleń, udział w wydarzeniach okolicznościowych, 
zajęcia promujące zdrowy styl życia – informuje Henryk 
Zabrocki. – Z  prezeską „Amazonek”, Wandą Szuster, pry-
watnie znamy się od wielu lat – dodaje prezes. – Świado-
mie wykorzystujemy każdą okazję do współdziałania, mając 
świadomość jak ważna jest dbałość o zdrowie.

Nie był to jednak jedyny akcent tepedowski pod-
czas tej uroczystości jubileuszowej. Decyzją zarządu 
oddziału, Wanda Szuster otrzymała wyjątkowe wyróż-
nienie – godność przyznawaną wyłącznie przez TPD dla 
osób szczególnie zasłużonych w działalności społecznej 
i organizacji trzeciego sektora – to statuetka „Certyfikat 
Anioła – Anioły są wśród nas”, którym oddział uhono-
rował dotąd zaledwie kilkanaście osób.                   (pł)

Fot. TPD Koszalin

Certyfikat „Anioła TPD” dla Wandy Szuster
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Każdy pomysł jest dobry, żeby dzieci mogły doświad-
czyć czegoś wartościowego. Rozwój to ścieżka, która 
wiedzie przez różne krainy i krajobrazy. Czasami to, co 
najprostsze i  najbliższe bywa najskuteczniejsze. Dzieci 
z grupy „Kotki” koszalińskiego przedszkola TPD „Przyja-
ciel Dziecka” wybrały się do pobliskiego warzywniaka. 

Przedszkolaki dużo już wiedzą o  owocach i  warzy-
wach. Potrafią je nazwać, wiedzą jaki mają smak, do 
czego służą, jak z nich korzystać. Zajęcia kuchenne to dla 
nich nie pierwszyzna. Ale tym razem mogły zaznajomić 
się z różnorodnością warzyw, także tych, które widziały 
po raz pierwszy i przekonać się, na czym polega praca 
sprzedawczyń.  

– Wyjście z placówki było też doskonałą okazją do przy-
pomnienia maluchom najważniejszych zasad zachowania 
bezpieczeństwa w  miejscu publicznym – wyjaśnia Monika 
Zawadzińska-Sowa, nauczycielka „Kotków”. – Warzywne 
zakupy   sprzyjały rozwijaniu zdrowych nawyków żywienio-
wych. Z  wizyty w  sklepiku popłynęły dla wszystkich same 
korzyści. 

Fot. TPD Koszalin

Logopeda Sylwia Zabrocka prowadzi zajęcia dla dzieci w pla-
cówkach koszalińskiego TPD. Zajęcia, realizowane w  formie 
zabaw, polegają na diagnozie i  terapii zaburzeń komunikacji 
za pośrednictwem ćwiczeń usprawniających aparat artykula-
cyjny, słuch fonemowy i oddech.  

Fot. TPD Koszalin

Podopieczni ogniska TPD „Przystań” w Koszalinie mieli okazję rozbroić smaczną, zdrową i kolorową bombę witaminową. Powstała 
podczas zajęć kulinarnych od wielu lat realizowanych w placówce. Przekąska powstała na bazie owsianki z nasionami chia, po-
nadto zawierała jogurt, owoce i orzechy. Dzieci z „Przystani” polecają tego rodzaju desery. „Nie wszystkie muszą być wytrawne” 
– to doświadczenie płynące z eksperymentowania w kuchni.                                                                                            Fot. TPD Koszalin

Oto wstęp do relacji, którą otrzymaliśmy od wychowaw-
czyń z ogniska koszalińskiego TPD „Bociankowo” w Kowal-
kach: „W  tym tygodniu podczas zajęć świetlicowych było 
dużo ciekawych różności. Rozpoczęliśmy od odrabiania 
zadań domowych, nauki i  przygotowanych własnoręcznie 
pysznych posiłków”.

Później, jak uczy doświadczenie filmowe, mogło być już 
tylko... jeszcze lepiej. Czyli ciekawiej. Kolejny dzień tego ty-
godnia dzieci i młodzież z „Bociankowa” spędzili na space-
rze i przyrządzaniu potraw z grilla. Nazajutrz miały miejsce 
obchody Dnia Nauczyciela, które są tradycyjnym elemen-
tem Dnia Edukacji Narodowej.

W  odniesieniu do kolejnych dni ponownie oddajmy 
głos wychowawczyniom: „Podczas zajęć wykonaliśmy 
ozdobne słoiczki, rozmawialiśmy o nadchodzącej impre-
zie halloweenowej i Andrzejkach, wystroju sali i oryginal-
nych przebraniach. Były gry, kolorowanki, dzieci zjadły 
pyszny posiłek”. 

W przedszkolu koszalińskiego TPD „Muszelka” w Starym 
Borku dzieci w grupy „Żuczki” – w towarzystwie nauczycie-
lek – pojechały na wycieczkę do pobliskiego Kołobrzegu. 
Nie była to wyprawa jak inne, jak jedna z wielu, lecz przy-
goda wyjątkowa, bo program pobytu przewidywał między 
innymi zwiedzanie ciekawych miejsc i posiłek.

Pierwszym przystankiem na drodze do wiedzy i  do-
świadczania nowych rzeczy była Miejska Biblioteka 
Dziecięca, gdzie dzieci poznały zasady korzystania 
z książek i  z ciekawością obejrzały kolorowe opowieści 
w okładkach. W zapachu papieru i druku przedszkolaki 
miały wiele pytań do bibliotekarki – przewodniczki po 
świecie literatury.  

Korzystając ze słonecznej pogody, dzieci wybrały się 
na jesienny spacer po starówce. Później, dzięki życzli-
wości pracowników Muzeum Oręża Polskiego mogły 
spontanicznie, a  więc bez wcześniejszej zapowiedzi 
przyjazdu, zwiedzić wystawę złożoną z  transporterów, 

„Muszelka”: wielka wyprawa do Kołobrzegu

samolotów, czołgów, wozów pancernych i innych sprzę-
tów wojskowych. 

Nie mogło zabraknąć wizyty na placu pod ratuszem, gdzie 
każdy mógł dotknąć skonstruowanej wymyślnie kuli świata 
– bryły kamiennej jakby wiszącej w powietrzu i obracającej 
się siłą przepływającej pod nią wody. Dzieci dowiedziały się, 
że to fizyczne złudzenie optyczne, choć i  tak w tym miejscu 
najważniejsza jest obietnica spełnienia marzenia.  

„Żuczki” zajrzały również do imponującej rozmachem 
architektonicznym konkatedry, która na wszystkich i zawsze 
robi ogromne wrażenie. Przygoda przedszkolaków mogła 
mieć finał tylko w jednym miejscu – pizzerni w śródmieściu, 
gdzie na wszystkich czekała aromatyczna, pachnąca ziołami, 
świeżo wypieczona pizza.                      

Fot. TPD Stary Borek

„Bociankowo”: suma wszystkich smaków

Wszystko to można także zobaczyć na zdjęciach, ognisko 
aktywnie relacjonuje to, co dzieje się w placówce w swoich 
mediach społecznościowych. 

Fot. TPD Kowalki

„Kotki”: kraina warzyw
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Praca, a więc podejście do każdego z dzieci, 
jest inne, wymaga od nas ogromnej wraż-
liwości, spostrzegawczości i  czułości, bo 
przecież one przychodzą do nas z  trudnych 

środowisk, w których same musiały zadbać o byt swój 
i  rodzeństwa – to fragment opowieści małżeństwa, 
które postanowiło podzielić się z  nami swoją drogą 
do bycia rodzicami zastępczymi i  rodzinnym domem 
dziecko. To historia jak wiele innych, która uświada-
mia nam, że warto poświęcić czas, zaangażowanie, 
emocje i uczucia w opiekę nad dziećmi, które potrze-
bują rodziców innych od biologicznych. 

Z tej opowieści przebija również miłość do dzieci w każ-
dym wieku, szacunek dla ich – często trudnych i  skom-
plikowanych – emocji, przeżyć i  doświadczeń oraz prze-
świadczenie, że warto pomagać ludziom. Warto być z nimi 
i  warto poświęcać im uwagę. Ta historia może być także 
drogowskazem, poradą bądź wskazaniem dla wszystkich 
osób, które poważnie rozważają, czy rodzicielstwo zastęp-
cze to dobry sposób na życie. 

Początki pełne obaw
Poniżej podsumowanie trzech dekad dwojga ludzi, któ-

rzy zaopiekowali się wieloma dziećmi w różnych ich sytu-
acjach losowych. Postanowili podzielić się z  nami swoim 
szczęściem, do którego – jak wszyscy do wszystkiego – doj-
rzewali, a bez którego dzisiaj już nie wyobrażają sobie życia, 
domu, codzienności.

Nasza – jak się później okazało: długoletnia – przygoda 
z rodzicielstwem zastępczym rozpoczęła się jeszcze w ubiegłym 
stuleciu – w  tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym szóstym 
roku. Mamy świadomość, jak dawno to było. Staliśmy się 
wtedy rodziną spokrewnioną. Gdy na początku dwa tysiące 
pierwszego roku dowiedzieliśmy się o  szkoleniu dla rodzin 
zawodowych, podjęliśmy decyzję o  udziale w  tym przedsię-
wzięciu. Czy wcześniej mieliśmy jakieś wątpliwości? Oczywiście, 
mnóstwo obaw. Jednak po każdych kolejnych zajęciach byliśmy 
coraz bardziej przekonani, że tak, to jest to, co chcielibyśmy 
robić w życiu. 

Życie w nowej rzeczywistości
W  niedługim czasie po ukończeniu szkolenia podpisaliśmy 

umowę z Powiatowym Centrum Pomocy Rodzinie i  staliśmy się 
pełnoprawnym pogotowiem rodzinnym. Dwa dni później już 
przyjęliśmy pierwsze dzieci do naszej rodziny. Było to dla nas 
ogromne wyzwanie, dzisiaj myślimy, że trochę trafiliśmy na głę-
boką – a może nawet bardzo głęboką – wodę, ponieważ trafiła 
do nas czwórka małych dzieci w  wieku od sześciu tygodni do 
trzech lat i pół roku. Nie było to łatwe, ale potrzebne. 

Pierwsze tygodnie były bardzo trudne dla nas wszystkich. 
Musieliśmy nauczyć się żyć w  nowej rzeczywistości. To, że 
wspólnie z  mężem wychowywaliśmy troje kilkuletnich dzie-
ci własnych nie pomagało nam w  opiece nad maluchami, 
które potrzebowały zupełnie innej pielęgnacji i opieki. Praca 
z dziećmi była, jak gdyby kontynuacją szkolenia, które ukoń-
czyliśmy kilka miesięcy wcześniej w  koszalińskim oddziale 

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci (TPD). To zajęcia bardzo nam 
pomogły. 

Rodzinny dom dziecka
Pogotowiem rodzinnym byliśmy przez kilkanaście lat. W tym 

czasie bardzo często zmieniały się dzieci przebywające w naszym 
domu. Odchodziły do rodzin adopcyjnych, wracały do biolo-
gicznych lub przechodziły pod opiekę innej rodziny zawodowej. 
Później zostaliśmy przekształceni w  wielodzietną rodzinę zawo-
dową. Dzięki temu dzieci mogły już przebywać u nas dłużej niż 
w pogotowiu. 

Od dwa tysiące szesnastym roku stanowimy rodzinny dom 
dziecka – ta forma najbardziej nam przypasowała. Pewnie dla-
tego, że dzieci, które do nas trafiają zostają tak długo jak jest to 
potrzebne i niezbędne. Możemy zapewnić im większą stabilność, 
poczucie bezpieczeństwa, pokazać prawdziwy dom. Mamy na to 
czas, bo zostają z nami niejednokrotnie do pełnoletności, a na-
wet i dłużej do ukończenia edukacji.

W ciągu niemal trzydziestu lat przez nasz dom przewinęło się 
– uwaga! – ponad sto dzieci w wieku od trzech dni do dwudzie-
stu lat i więcej, o ile chcą się uczyć. 

Druga decyzja też na tak
Praca, a więc podejście do każdego z nich, jest inne, wymaga 

od nas ogromnej wrażliwości, spostrzegawczości i  czułości, bo 
przecież dzieci przychodzą do nas z  trudnych środowisk, w któ-
rych nierzadko same musiały zadbać o  byt swój i  rodzeństwa. 
Duża część dzieci znalazła nowe rodziny adopcyjne, co cieszy nas 
szczególnie. Zdarzały się adopcje nie tylko pojedyncze, ale rów-
nież adopcja podwójna, cztery razy potrójna, a  raz czworo ro-
dzeństwa trafiło do jednego domu. Z wieloma rodzinami mamy 
stały kontakt.

Rodzicielstwo zastępcze – wbrew opinii większej części społe-
czeństwa – nie jest proste i łatwe, natomiast może być i zwykle 
jest piękne. W rzeczywistości to nie praca, lecz misja, do której 
trzeba mieć powołanie. Ponadto, to zajęcie dla tych, którzy po-

trafią poświęcić się całkowicie drugiemu człowiekowi, na dalszy 
plan odsunąć własne potrzeby, przyjemności. Mimo trudów, 
gdybyśmy mieli cofnął czas o dwadzieścia lat, również podjęliby-
śmy decyzję o pozostaniu rodzicami zastępczymi. 

Nie oceniamy, tylko pomagamy
Obecnie mamy w  naszej rodzinie zastępczej ośmioro dzieci. 

Jedno, co nie przestaje nas zadziwiać, co jednak potrafimy zro-
zumieć opiekując się dziećmi od tylu lat, to fakt, że nawet naj-
bardziej zaniedbane dzieci, pochodzące z najtrudniejszych rodzin 
biologicznych, nigdy nie przestają kochać swoich rodziców. Dzieje 
się tak nawet, kiedy ci rodzice wyrządzali im wielką krzywdę. 
Miłość dzieci do rodziców biologicznych jest ogromną siłą prze-
możną. Dlatego tak ważna jest szansa, by dziecko, prędzej, czy 
później, wróciło do rodziny naturalnej i  potrafiło odnaleźć się 
w niej bez nowych przeszkód. 

Rodzice zastępczy nigdy, pod żadnym pozorem, nie powinni 
oceniać rodziców biologicznych – i my tego nie robimy. Wycho-
dzimy z założenia, że komuś w życiu nie wyszło być rodzicem, co 
nie przekreśla jej lub jego szans w przyszłości. Po prostu staramy 
się pomóc dzieciom i to jest dla nas najważniejsze. Znamy swoją 
rolę i  nie pozwalamy nazywać się „mamą” i  „tatą”. Dla pod-
opiecznych jesteśmy „ciocią” i  „wujkiem”. Cieszymy się bardzo, 
kiedy nasza praca przynosi efekty, jak teraz, gdy po raz czternasty 
zostaliśmy „dziadkami”!

not. (mg) 

Dlaczego warto być rodzicami zastępczymi?

Wsparcie dla rodzin zastępczych
Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie (PCPR) 

w Kołobrzegu i – współpracujący z nim – kołobrze-
ski Punkt Wspierania Dziecka i  Rodziny koszaliń-
skiego oddziału Towarzystwa Przyjaciół Dzieci stale 
wspierają rodziny zastępcze, motywują, udzielają 
pomocy, pomagają w  rozwiązywaniu trudnych sy-
tuacji, prowadzą szkolenia, warsztaty. Koordynator 
Rodzinnej Pieczy Zastępczej zapewnia rodzinom za-
stępczym między innymi dostęp do specjalistycznej 
pomocy dla dzieci, w tym psychologicznej, reeduka-
cyjnej i rehabilitacyjnej.

Zgłoś się, porozmawiaj, zdecyduj
Każdy, kto świadomie chce zostać rodzicem za-

stępczym, może zgłosić się do PCPR w Kołobrzegu, 
przy ulicy Grottgera 11, tel. 94/354 80 66, 94/354 
80 54, e-mail: sekretariat@pcpr.kolobrzeg.pl lub do 
kołobrzeskiego Punktu Wspierania Dziecka i Rodzi-
ny TPD, przy ulicy Mariackiej 40, tel. 502 916 803, 
e-mail: rodzina_kolobrzeg@onet.pl.



Numer 10 (116) Październik 2025 11

Temat dziecka w sieci/internecie jest w ostat-
nich latach bardzo popularny. W środowisku 
pedagogicznym często napotykam różnego 
rodzaju publikacje na ten temat, uczestniczę 

w  wykładach czy szkoleniach dotyczących aktywności 
dziecka w  internecie. Niestety, krótki wykład, artykuł 
lub szkolenie nie są w  stanie dostarczyć dostatecznej 
wiedzy, pozwalającej na rozeznanie się w problemach 
osobie, która wcześniej nie miała z nimi styczności. 

Pod koniec poprzedniej części, w  całości poświęconej 
aktywnościom influencerów, wspomniałem, że to, co ro-
bią nie ogranicza się do wrzucania zdjęć i filmów na social 
media, czy okładania się w wywiadach i na agresywnych 
galach mieszanych sztuk walki, czyli MMA. Zdominowali 
branżę muzyczną. Obiecałem także, że opowiem o jednej 
z największych afer influencerskich ostatnich lat.

Uwodziciele dzieci
Na przełomie 2023/2024 r. internet obiegły szokujące 

informacje. Otóż topowi wtedy polscy influenserzy, w wie-
ku od 19 do 30 lat, prowadzili ze swoimi fankami niesto-
sowne, prywatne rozmowy przy użyciu komunikatorów 
internetowych i innych platform. Jak się okazało, najmłod-
sze z dziewcząt miały 13 lat. Mężczyźni wypisywali do nich 
rzeczy, które śmiało można określić mianem „grooming”. 
Drobne wyjaśnienie spraw poważnych. 

Child grooming (uwodzenie dziecka) – to „działania po-
dejmowane w celu zaprzyjaźnienia się i nawiązania więzi 
emocjonalnej z dzieckiem”. Wszystko po to, aby zmniejszyć 
jego opory i  mieć otwartą drogę na przykład do wyko-
rzystania seksualnego. To także mechanizm używany do 
nakłonienia dziecka do prostytucji, udziału w  pornografii 
dziecięcej. Potocznie poprzez child grooming rozumiemy 
„uwodzenie dzieci przez internet”. 

Czyny niedopuszczalne
Art. 200a Kodeksu Karnego: „Kto składa małoletniemu 

poniżej 15 lat za pośrednictwem systemu teleinforma-
tycznego lub sieci telekomunikacyjnej samą propozycję 
obcowania płciowego, poddania się lub wykonywania in-
nej czynności seksualnej lub udziału w produkowaniu lub 
utrwalaniu treści pornograficznych i zmierza do jej realiza-
cji podlega wówczas grzywnie, karze ograniczenia wolności 
albo pozbawienia wolności do lat 2. § 1”.

A dalej: „Kto obcuje płciowo z małoletnim poniżej lat 15 
lub dopuszcza się wobec takiej osoby innej czynności seksu-
alnej lub doprowadza ją do poddania się takim czynnościom 
albo do ich wykonania, podlega karze pozbawienia wolności 
od lat 2 do 12. § 2. Tej samej karze podlega, kto w celu zaspo-
kojenia seksualnego prezentuje małoletniemu poniżej lat 15 
wykonanie czynności seksualnej”. Trudno mieć wątpliwości, 
że w opisanym powyżej przypadku mamy do czynienia z czy-
nem nagannym, ściganym prawem. 

Ckliwe przeprosiny
Przynajmniej od strony prawnej mamy wszystko uregu-

lowane. Nowelizacja ustawy weszła w życie w czerwcu 2010 
r. Nie jest to novum. Od wypłynięcia materiałów kompromi-
tujących influencerów zamieszanych w aferę, poza kolejnymi 
ckliwymi przeprosinami, nie wydarzyło się nic. Stuart Alexan-
der „Stuu” Kluz-Burton zniknął z internetu i zaszył się w Wiel-
kiej Brytanii, gdzie czekał na ekstradycję. Inny influencer, który 
wiedział o sprawie, zachęcał kolegę do kontaktów z młodo-
cianymi fankami, grozi pozwami wzywając do zaprzestania 
publikacji na ten temat, bo „mama płacze, a brata w szkole 
palcami wytykają”. Z kolei Michał „Boxdel” Baron, który pra-
wa nie złamał, ponieważ dziewczyny, do których wypisywał 
miały już ukończone 15 lat, wyciąga kompromitujące materia-
ły na wszystkich dookoła, próbując udowodnić, że „w całym 

tym influencerskim szambie nie jest najgorszy”. Nagle okazało 
się, że każdy ma coś do powiedzenia w tej sprawie. 

Wpływ na młode umysły
Influencerzy niezwiązani z  aferą postanowili dorzucić 

swoje trzy grosze. Wyciągnięto więcej prywatnych rozmów 
z fankami. Przypomniano aferę niejakiego Leksia (członka 
TeamX, popularnej grupy influencerskiej), który pisał nie-
stosowne wiadomości do fanek (wszystkie miały ponad 16 
lat), a jednej z nich wysłał swoje zdjęcie w prześwitującej 
bieliźnie. Pojawiło się również wiele fejkowych (fałszy-
wych) informacji. 

To jak afera została potraktowana w mediach interne-
towych nie przyczyniło się do pozytywnego obrotu spraw. 
Dziewczyny, które po latach zdecydowały się przemówić, 
zostały nazwane „atencjuszkami”, były pomawiane lub 
potencjalnie próbowano kupić ich milczenie. Kilka z nich 
wycofało swoje zeznania. „Pandora Gate” pokazuje jak 
wielki wpływ na młode umysły mają idole. 

Świat blichtru i ułudy
Fani czytając w kolorowych czasopismach plotki na temat 

gwiazd show-biznesu, otrzymują skrawki informacji o tym, kim 
te postaci są w życiu prywatnym. Z tego układają całościowy 
obraz. Wydaje im się, że znają celebrytów, jak koleżanki czy ko-
legów ze szkolnej ławki. Nic bardziej mylnego. Czytając wywiad 
z bohaterką lub bohaterem towarzyskich kronik odnoszą wra-

żenie, że sami są częścią tego świata blichtru i ułudy. Dokładnie 
tak zresztą ma to działać i... działa bezbłędnie. 

W latach 90. XX w. czasopisma takie jak „Popcorn”, „Bravo” 
i „Bravo Girl!” święciły swoje największe triumfy. Słuchając 
płyty lub oglądając film fani widzą efekty pracy wokalistów 
i aktorów. W kolorowej prasie widzą ich życie prywatne. Na 
tej podstawie tworzone są relacje parasocialne, które mają 
obecnie ogromne znaczenie społeczne i kulturowe. 

Relacje parasocialne/paraspołeczne 
– istotą tego zjawiska jest poczucie silnej więzi z nieosią-

galną lub fikcyjną postacią ze świata mediów. Przedrostek 
„para” występuje w nazwie relacji, ponieważ nie dochodzi 
do interakcji pomiędzy komunikującymi się podmiotami. 
Z  jednej strony jest widz, a z drugiej wyłącznie wizerunek 
postaci, który w  oczywisty sposób staje się katalizatorem 
reakcji emocjonalnych i poznawczych odbiorcy. 

Afera „Pandora” jest dowodem, co może się stać, kiedy 
relacje parasocjalne zostają w jakiś sposób urzeczywistnione. 
Internet daje taką możliwość. Każdy materiał opublikowany 
w sieci przez influencera może być skomentowany przez fa-
nów. Czasem osoba komentująca otrzyma krótką odpowiedź. 
Wierni fani zrobią wszystko dla idoli. Zakochane fanki marzą 
o spotkaniu z nimi twarzą w twarz. Tego typu relacje mogą być 
szczególnie niebezpieczne, gdy fanami są nieletni, a  idolami 
wyidealizowani influencerzy. Opanowali media społeczno-
ściowe. Wszystko zależy od zasięgów, jakie można na danej 
platformie wygenerować i pieniędzy, jakie dzięki nim uzyskać.

Oto Instagram
Instagram (IG) – kolejne z prezentowanych przeze mnie 

w tej serii mediów – to kolebka influencerów. Mechanika 
platformy jest dość prosta. Zakładamy profil i publikujemy 
na nim materiały, najczęściej z  życia prywatnego, w  po-
staci: tekstów, zdjęć lub nagrań wideo. Mamy możliwość 
interakcji z  innymi użytkownikami za pomocą komentarzy 
do materiałów lub DM (prywatnych wiadomości). 

Przy tym możemy obserwować lub być obserwowani 
przez innych użytkowników platformy – to naturalna for-
ma komunikacji. Obserwujące nas profile otrzymują noty-
fikacje na przykład o nowych postach i mogą je zobaczyć 
bezpośrednio na swojej stronie startowej. Tym sposobem 
tworzone są wspomniane zasięgi. 

Mając dużą grupę obserwujących (folołersów), możemy 
polecać im produkty, których używamy w  życiu codzien-
nym, zamieszczać materiały z  lokowaniem produktów,  
a z czasem starać się o umowy sponsorskie. 

Szansa niewielka, ale jednak
Nie jest jasne, jaki próg liczbowy folołersów należy prze-

kroczyć, aby stać się influencerem. Z  definicji wynika, że 
wystarczy wywrzeć wpływ na jedną osobę, ale z pewnością 
nie zarobimy na tym dużych kwot i nie będziemy sławni. 
Instagram (przez użytkowników często nazywany po pro-
stu Insta) pęka w szwach od niedoszłych influencerów; to 
mekka, kuźnia dla tej kultury i sposobu bycia, życia. 

Szansa, że osoby te zdołają się przebić przez Instagra-
mową przeciętność i  – co najważniejsze – zdobyć roz-
poznawalność, którą docenią znane marki, przy obecnej 
liczbie użytkowników i ogromnej popularności samej plat-
formy, jest równa wysokiej wygranej na loterii. Pomimo to 
ludzie nadal wierzą w swój szczęśliwy los.

Tomasz Marszałek
Projekt okładki: Piotr Witkowski

Wychowanie w internecie, część 8

Autor jest wychowawcą w koszalińskim ognisku TPD „Przystań”.
Tekst miał pierwodruk w książce „Świat dziecka w obliczu współ-

czesnych zagrożeń”, wydanej przez TPD w Koszalinie w 2024 r.
Dodatkowe śródtytuły pochodzą od redakcji.

Ciąg dalszy – w kolejnym wydaniu „Świata Dziecka”.
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Pobiegli, żeby wspomóc działalność TPD

To nie takie proste: poćwiczyć i pobiec. Dlatego najlepiej zrobić to w gronie przyjaciół, 
z którymi dobrze jest spędzać czas. 

Krzysztof Kretkowski, muzyk, animator muzyczny i wychowawca z ogniska TPD „Horyzont” 
tym razem wystąpił w roli DJ-a.

Gościem specjalnym i uczestnikiem #BiegiemNaPomoc była Małgorzata Hołub-Kowalik, 
lekkoatletka, sprinterka, mistrzyni olimpijska. 

Razem podejmujemy wyzwanie, razem przygotowujemy się na wysiłek, razem startujemy 
i biegniemy, razem pomagamy!

Bartosz Zabrocki, dyrektor koszalińskiego oddziału TPD i Joanna Adamczyk, właścicielka firmy 
PokaLogo i współorganizatorka biegu.

W kweście na działalność placówek uczestniczyła między innymi Marcelina Czarnata, 
wychowawczyni z ogniska „Horyzont”.

Zwycięzcy #BiegiemNaPomoc na podium i miejscach od pierwszego do trzeciego, 
a obok organizatorzy i beneficjenci akcji z trzech stowarzyszeń.  

Na zakończenie #BiegiemNaPomoc nie mogło zabraknąć pamiątkowego zdjęcia uczestników 
i organizatorów. Do zobaczenia za tok!

Fot. M
arcin Golik


